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Dodatek  mies ięczny  do  „Rolnika".

Nr. 1. Lwów dnia 4. lutego 1899. Rok TY.

leczar
R e d a l ^ t O F :  J a n  B ied ro ń .

Wychodzi miesięcznie jako bezp łatny  dodatek do „Rolnika". 
P re n  merat. t  osobna wvnosi 1 zł rocznie 

P ren u m era tę  p rzy jm uje  A d m in is t r a c ja  „R oln ika"  — ‘ Lw ów  u liea  
______________________ s łow ackiego  J. b 1J. piętro.

R ę k o p i s y  n a d s y ł a ć  n a l e ż y  p o d  a d r e s e m :  
J a n  B ie d r o i i ,

Lwów, W ydział  krajowy, Dep. I l i .

\ \  szystkich interesentów, zgłaszających się listownie do któregokolwiek z instruktorów mleczarstwa 
o poradę, uprasza się o adresowanie: „ Bi u r o  m l e c z a r s k i e " ,  Wydział krajowy, Dep I II  -  z p o -odu  
bowiem czasem dłuższej nieobecności adresata, sprawy nieraz pilne, narażone sa na zwlokę

Żywienie krów mlecznych.
W iadom o że g łów nym i czynnikam i m leczności są 

indyw idualność  i rasa  zw ierzęcia, a w  drug im  dopiero  
rzędzie jakoś,, i ilość paszy, że zatem  p rzy  jednakow em  
żyw ieniu  i u trzym aniu  jed n a  k ro w a  daje w ięcej lub lep ­
sze m leko, ja k  druga.

N ie znaczy to  jednakow oż, ab y  k ro w a daw ać m u­
sia ła  p ew n ą  ilosc m leka bez w zględu na to, czy ją bę­
dziem y żyw ić dostatn io , czy też ty lk o  tak , ab y  p rzy  ży­
ciu u trzym ać. P asza  jak k o lw iek  w dalszym  dop iero  rzę­
dzie w yw iera  przecież o g rom ny  w p ływ  na m leko i to 
zarów no na jeg o  ilość ja k  jak o ść  — ale ty lk o  do pew - 
nych  g ran ic . G dy się te  g ran ice  p rzek roczy , g d y  się 
ż.ywi np. za obficie, to  ilość m leka w praw dzie się zw ięk­
szyć może, je d n ak  ty lk o  nieznacznie, jak eść  zaś p ozo­
stan ie  n iem al ta  sam a. G dy racy e  dzienne są  za skąpe 
(zw łaszcza zdarza się  to  u nas w zimie) byd ło  zabie­
dzone czasem  do teg o  stopn ia , że później m im o obfito­
ści zielonej paszy  n ie daje tych  rezu lta tów  co krow y 
u trzym ane w d o sta tk u  przez ca ły  rok .

Z jaw isko to  daje się sp o strzeg ać  bardzo często 
u nas w  gm inach  gdzie itn ie je  m leczarnia, gdzie przed 
jej założeniem  g o sp o d arze  w iejscy  sprzedaw ali znaczną 
dość s iana do m iasta, a po założeniu  m leczarni p rzek o ­
naw szy  się, że m leko zysk  p rzynosić  m oże i to  s tosun­
kow o znaczny, p rzesta li w yw ozić paszę, aby  sobie ty lko  
ja k  na jw iększy  stw orzyć zapas na  zimę. I ze zdum ie­
niem  przekonali się, że te  sam e k ro w y  na tych  sam ych 
p astw isk ach  w lecie  daw ały  w ięcej m leka. P rzyczyna 
bardzo  p ro s ta : D o s ta tek  paszy  w  zim ie pozw olił zw ie­
rzętom  w zdrow iu  i sile doczekać w iosennej paszy,
3 o g ły  w ięc one ją  w yzyskać odpow iednio.

Ze w szystk iego  zatem  cośm y pow yżej pow iedzieli 
w idzim y, że pow inno się k row y  m leczne żyw ić tak , aby 
m iały  zawsze d o s ta tek  paszy  a n ie  jej nadm iar i n ie je j 
brak, jeśli n ie chcem y narazić  się n a  znaczne s tra ty , 
k tó re  np. p rzy  n ied o sta tk u  paszy m ścić się na  nas 
m ogą. d ługo

Ja k o  p rzec ię tn ą  ilość sk ład n ik ó w  pokarm ow ych  
rachu je się  n a  dobrą k row ę m leczną o 500 kg . żywej 
w agi dziennie:

12 — 12,5 kg suchej m asy  
0‘2 „ tłuszczu

1'25 „ c ia ł b ia łkow atych
6'25 „ w ęg low odanów

W o d y  po trzebu je k ro w a cz te ry  razy  ty le  ile suchej 
m asy. S tosunek  p astew n y  najw łaściw szy  dla w yrośn ię­
ty ch  zw ierzą t podaje p ra k ty k a  na  1 : 5'5  — dochodzić 
on jed n ak  m oże do 1 : 8 *).

W  lecie  w ypędza się k row y  na pastw isko  lub  żywi 
w stajn i. Ze w zględu na zdrow ie b y d ła  i na  oszczędność 
p racy  ludzkiej p ierw szy  system  je s t  w ięcej w skazany, 
ze w zględu  na w ydajność m leka i w iększą ilość naw ozu 
drugi.

W  w yborze system u rozstrzygają  przedew szystk iem  
w zględy  ekonom iczne, m iejscow e. B rak  np. pąstw isk , 
lub w iększa ich od leg łość  zm usi do trzym an ia  b y d ła  
przez la to  n a  stajn i, w  każdym  jed n ak  razie  — jeśli to  
o sta tn ie  w ypadn ie  p rzy jąć, należy s ta rać  się o w ypędza­
nie krów  od  czasu do czasu na  sp ac e r lub lepiej jeszcze 
w ybrać  k aw ałek  łąk i, ile  m ożności cienistej (n. p. sad) 
b lisko  dom u g dzieby  b y d ło  trzym ać m ożna d la  ruchu

*) Stosunek straw nych azotowych połączeń do straw nych 
bezazotowych (węglowodanów), w jednej raeyi dziennej, nazywa 
się stosunkiem pastewnym. Stosunek mniejszy jak  1 : 5 nazywa 
się ścisłym , większy obszernym. Powyższy stosunek inaczej w y­
rażony brzm iałby : na 1 kg. ciał azotowych w ypada w pierw ­
szym w ypadku 5 ' / 2 w drugim  8 kg. bezazotowych.
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p arę  godzin  dziennie. T en  o sta tn i system  je s t w  prze­
ważnej części w ypadków  najw łaściw szym , bo  łączy  
w  sobie dobre  s tro n y  żyw ienia n a  sta jn i z dobrym i 
stronam i w ypędzan ia na pastw isko .

P odczas g d y  m ierny  ruch  na  św ieżym  pow ietrzu  
w pływ a dobrze na  ca ły  s tan  zd row otny  zw ierzęcia, to  
przeciw nie  n ad m iern a  p raca  fizyczna, d a lek a  d ro g a  do 
p astw isk , p astw isk a  w ystaw ione na  silne działan ie p ro ­
m ieni słonecznych  w czasie le tn ich  u p ałó w  itd . w p ły ­
w ają n ad e r u jem nie na ilość m leka.

Z ielona pasza, a w ięc przedew szystk iem  d o b ra  traw a 
łąk o w a  je s t najlepszym  pokarm em  dla k ró w  m lecznych. 
S tąd to  w idzim y, że k ro w y  choćby najlep iej żyw ione 
w  zim ie, zawsze w porze letn iej dają  w ięcej m leka. 
B ardzo  w ięc pożądanem  dla g o sp o d arza  je s t  ile  m ożno­
ści jak  najw cześniej m ódz zacząć podaw ać zieloną paszę. 
D o teg o  celu bardzo  dobrze nadaje się lucerna , k ió ra  
jak  w iadom o o k ilk a  ty g o d n i w cześniej k w itn ie , jak  
konicz, gdzie zaś ziem ia d la niej n ieo d p o w ied n ia  m ię- 
szanka, w yki z ży tem  św ięto jańsk iem . N ależy jed n ak o ­
woż p am ię tać  o pow olnem  przejściu  z zim owej paszy, 
gd y ż  za g w a łto w n a  zm iana może spow odow ać zaburze­
n ia  w traw ien iu  i chw ilow e ale znaczne zm niejszenie się 
ilości m leka.

Ja k  w  lecie najlepszą paszą je s t d obra  traw a, ta k  
w  zim ie dobre siano  zarów no łąk o w e ja k  i z serad eli, 
esp arce ty , koniczu czerw onego zw łaszcza jak o  m ięszanki 
np. z ra jg rasem  w łoskim . Sam  konicz zaw iele s to su n ­
kow o  zaw iera  c ia ł b ia łk o w aty ch , k tó re  inaczej n ie zo­
s ta ły b y  odpow iedn io  zużytkow ane. G dy w ięc w ypadn ie  
p o d aw ać  sam  konicz należy go  m ieszać z sieczką (np. 
jęczm ienną).

Ząb ko ń sk i zalicza się do dobrych  pasz d la k rów  
m lecznych ty lk o  ze w zględu  na jeg o  zb y tn ią  w odnistość 
najlep ie j podaw ać z koniczem  po połow ie.

Ze zbóż najlepszy  jęczm ień i ow ies a le  p odaw ane  
w  m iernych  ilościach  i śru tow ane. Z o trąb  zaś za tłu g u ją  
da w yszczególn ien ie pszeniczne.

B u rak i pastew n e  w p ły w ają  dobrze na  ilość m leka 
ale w m iernych  ilościach, licząc 10 — 20 k g , na sztukę. 
To sam o da się pow iedzieć o liśc iach  buraczanych . M u­
szą być  ty lk o  św ieże, n iezw ięd łe  i zm ieszane najlepiej 
z traw ą  lub koniczem .

Liści kapuśc ianych , gdzie  się je ma do d y sp o zy cy i 
liczy się na g łow ę najw yżej 12 kg . (na 500 k g . żywej 
w agi).

B u lw y to p in am b u ru  są  dobre . Z w czesną w iosną 
w y jęte  z ziem i p odaje  się n a  surow o.

Z iem niaki surow e m ożna podaw ać licząc 8 kg. 
dziennie na  500 kg . żywej w agi. G otow ane zaś w w ię k ­
szych  ilościach. Jed n ak że  ta k  ziem niaki ja k  b rah a  i w y­
tło k i buraczane są  lepszą paszą  dla zw ierząt opasow ych. 
Jeśii jed n ak  m uszą być  opasane przez byd ło  m leczne 
należy  uw ażać b y  k ro w y  prócz teg o  o trzym yw ały  d o ­
sta teczn ą  ilość suchej p aszy  i c ia ł b ia łk o w aty ch . P rzy  
b raże  żłoby  pow inne b y ć  czysto  u trzym yw ane bo jes tto  
p o d a tn y  bardzo  g ru n t do rozw oju rozm aitych  b ak te ry i. 
N ależy w ięc przynajm niej raz w  ty g o d n iu  kazać um yć 
w o d ą w apienną. P rz y  zby tn iem  żyw ieniu  b rah ą  ma być 
n ie trw a łe  m asło. B rah a  ży tn ia  i k u k u ru d z ian a  je s t p o ­
żyw niejsza ja k  ziem niaczana.

G dy się m a do rozporządzen ia  b ruk iew , po trzeba 
bardzo  ostrożnie postęp o w ać w podaw aniu  jej k row om  
m lecznym , gdyż w yw ołu je ona zły sm ak m leka i m asła

i zaburzenia w traw ien iu . R a c y a  dzienna pow inna je d ­
n ak  w ów czas sk ład ać  się przynajm niej w  l/3 z dobrego  
łąk o w eg o  siana. Jeś li jed n ak  skonsta tu je  się  n ie reg u la r- 
ność w traw ien iu  pow inno  się  n a ty ch m iast p rzestać.

Co do kuchów  o lejnych  to  n ie  należy  w ięcej d a ­
w ać na  g łow ę i dzień jak  i leg N ajlepsze są : z siem ie­
n ia  ln ian eg o  i rzepakow e, po tem  palm ow e a  n a  trzecim  
do p ie ro  m iejscu kokosow e, z orzecha ziem nego, n as ie ­
n ia  b aw ełn ian eg o  i słonecznikow e.

O dpadków  pozosta łych  przy  fab ry k acy i sk ro b i nie 
m ożna polecać w g o sp o d arstw ie  m lecznem . G dy ich n ie  
m ożna inaczej użyć, należy je  przynajm niej parzyć.

Zaś bezw arunkow o n ie należy  podaw ać k row om  
jak ie jk o lw iek  zepsutej paszy. T ak  sam o u n ikać  pow inno 
się podaw ania śru tow anego  bobu, g ro ch u  i łub inu  (niew y- 
ługow anego), h reczki an i n a  zielono an i jako  siano  an i 
w ziarnie, źle bow iem  w pływ a na ilość m leka i jakość 
m asła. Szkodzi m asłu także m ąka ryżow a (jełczeje 
łatw o).

W o g ó le  w pływ  na k o n sy sten cy ę  m asła  m ają w y­
w ierać, w ed łu g  podań p ra k ty k ó w  następ u jące  p a s z e :

K o n sy sten cy ę  tw ard ą  w yw ołują : 
g roch  
w yka
o tręb y  żytnie 
k u ch y  ln iane
kuchy  z nasien ia  b aw ełn ianego  
k u ch y  i m ąk a  palm ow a 
liście  i g ło w y  b u raczane 
surow e kartofle .

K o n sy sten cy ę  zaś m ięk ą:
kuchy  rzep ak o w e (rmisło m a przy tem  ła tw o  

jełczeć).
śru to w an y  owies (w znacznych ilościach)
śru tow ana k u k u ru d za
hreczka.

B ez w p ły w u  n a  k o n sy s ten cy ę  p o zo sta ją : 
śru tow ana pszenica 
śru to w an y  jęczm ień 
kuchy  z o rzecha ziem nego 
kuchy  kokosow e 
k ie łk i słodow e

Co do tych  o sta tn ich  to  należy  jed n ak  uw ażać, 
gd y ż  w yw ierają  w łaściw ie d rażn iąn iący  w p ły w  na or- 
Sana rozrodcze, Z resztą  g o d n e  po lecen ia  d la k rów  m le­
cznych.

G dzieniegdzie k o rzy sta ją  z w p ływ u  na k o n sy s ten ­
cyę m asła  kuchów  rzep ak o w y ch  i ln ianych  i dodają  
p ierw sze do paszy w zimie, aby  m asło b y ło  m iększe, 
a  d ru g ie  w lecie aby  m asło w wyższej tem p era tu rze  
zby tn io  się nie rozpływ ało .

JDr. Tadeusz Rylski.

M le c z a r s tw o  w Nowej P o łu d n io w e j  Walii
W  o stan tn ich  la tach  po jaw iły  się n a  ta rg a ch  an ­

g ielsk ich  p ro d u k ty  m leczarskie z A u stra lii, czyniąc 
p rzy k rą  k o n k u ren cy ę  m leczarstw u s ta reg o  św iata , k tó re  
w A n g lii m a g łó w n ą  i nailep ie j p łacącą  odbiorczynię. 
D la teg o  w arto  zaznajom ić się  co k o lw iek  ze sto sunkam i 
w Nowej P o łudn iow ej W alii, jednej z najw iększych i naj­
bardziej k w itn ący ch  kolonii austra lsk ich , p o d łu g  sp ra-
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w ozdan ia podw ydzia łu  d la  zbytu  w  „W iadom ościach  
N iem . Tow . R oln .

W  rozkw icie  ro ln ic tw a au stra lsk ieg o  m leczarstw o 
g ra  przew ażną ro lę , zw łaszcza w  N. P d . W alii, gdzie  
rząd  w sp iera  je  przez u rządzanie g o sp o d arstw  w zoro­
w ych, szkół, u stanow ien ie  nauczycieli w ędrow nych , sp ro ­
w adzanie dob rych  ra s  b y d ła  itd.

P o  zniżeniu c ła  od cu k ru  — ca ła  oko lica nad  rzek ą  
C larence p rzeszła  od u p raw y  trzc iny  cukrow ej do m le­
czarstw a. Ilość b y d ła  ro g a te g o  w y n o siła  przeszło  2 mil. 
sztuk , w tem  411.000 k rów  dojnych , k tó ry ch  liczba 
w zrasta  podczas g d y  liczba ogó lna b y d ła  się zm niejsza 
(od 1894), co dow odzi, że g łó w n y  nacisk  k ład z ie  się na 
chów  k rów  dojnych.

1. M a s ł o .  L icząc ro k  od 1. k w ie tn ia  do 31. m arca  
ro k u  następ n eg o , o trzym am y n astęp u jący  obraz pro - 
d u k cy i m asła  od 1890 r. w m ilionach funtów  ang . (po 
458 gr.)

w r. w m leczarn iach w ferm ach ogółem

Równocześnie 
było tys. sztuk 
krów mleczn.

1890 8-0 10-3 18 3 369
1891 7 6 10-7 18 4 343
1892 lo -l 11-2 21-4 365
1893 15”6 10-7 26-4 392
1894 17-6 9-7 27-4 438
1895 16 7 6'5 23-3 358
1896 18-8 7-0 25-9 400
1897 23-7 5-7 29-4 411

W z ro st p ro d u k cy i leży w ięc n ie ty lk o w zw iększę-
n iu  się liczby k ró w  dojnych lecz zw łaszcza w p o s tę ­
pach  m leczarskiej i hodow lanej techn ik i. R o k  1895 b y ł 
ro k iem  p rzy k re j posuchy, k tó ra  rozw ój przez jak iś  czas 
w strzym ała . M leczarni zajm ujących się  w yrobem  m asła 
b y ło  w ro k u  1897 194, m iędzy niem i 181 p ro d u k o w ały  
ty lk o  m asło, 9 m asło  i ser, 2 m asło  i s łon inę w ędzoną, 
2 m asło , ser i s ło n in ę  w ędzoną.

M leczarnie o trzym ują śm ie tanę  przew ażnie z 294 
śm ie tań czarn i (cream eries), k tó re  ją  w ydzie la ją  z m leka 
dostaw ianego  przez o b o k leg łe  ferm y. S m ietańczarn ie  te 
p o w sta ły  w yłączn ie  do p iero  po  1893 r. P ow yższa ta ­
b e lk a  w skazuje, że p ro d u k ey a  m asła  p rzenosi się coraz 
bardziej z farm  do m lecz a rn i; sp ad ła  bow iem  we fa r­
m ach na p o ło w ę od 1890 r. podczas g d y  w m leczar­
n iach  w zrosła n iem al w tró jnasób .

W arto ść  p ro d u k cy i m asła  w r. 1897 w ynosiła  oko ło  
12—18 mil. zł.

O prócz teg o  dow ieziono w r. 1897 jeszcze m asła  : 
tys. funt. w artośc i tys. funt. sz terl. 

z W ik to ry i 810 „ 32*3
„ P o łu d n . A u stra lii 652 „  30-1
„ N. Z elandyi 1245 „ 5 16
„ St. Zjed. A . B . 116_____ „______________ 4A________

ogółem  zaś 2884 ty s . f. w artości 120‘8 
z czego ty lk o  za 5 4 tys. funt. sterl. znow u w yw ieziono, 
ta k  iż re sz ta  poszła  n a  w ew nętrzne spożycie..

N a to m iast w yw óz m asła  z N . P d . W alii b y ł n a ­
stępu jący  :

w r. mil. fun t. w artości tys. ft. sterl.
1890 1-0 „ 35-9 „
1891 0 5  „ 22-6 „
1892 1-7 .  73-2 „
1893 3-1 „ 124 9 „

w  r. mil. fun t. w arlości tys. ft. szterl.
1894 4-6 „ 150-2 „
1895 2-0 „ 57-6 „
1896 2 5 „ 102-5 „
1897 6-5 „ 258-7 „
W  osfa tn im  ro k u  przew ażna cżęść w yw ozu po sz ła  

ja k  zw ykle  do W . B ry tan ii, do L ondynu , tj. 5 ‘4 m il. 
fun tów  w artośc i 207-5 tys. ft. s te rlg . R e sz ta  zaś po n a j­
w iększej części do innych  k o lon ii au stra lsk ich , i po łud - 
n iow o-afrykańsk ich , m niej już do k ra jów  azy aty ck ich  itd .

P rzew ozem  m asła  zajm ują się  2 w ielk ie  k o m p an ie  
m orsk ie  na o k rę tach  sztucznie och ładzanych . Z obow ią­
za ły  się  one przew ozić za o p ła tą  3/ ,  p ensy  ( =  3-'72 ct.) 
od funta. Żądają za to  op ak o w an ia  w silne sk rzy n k i 
(P 6 " )  w ażące n ie  w ięcej ja k  po 12 funtów , a  zaw iera ­
jące  po 57 ft. m asła  ta k  że 40 p e łn y ch  sk rzy n ek  liczy 
się za t  o n n ę.

Z apusczania sk rzy n ek  lak iem  em aliow ym  i o tw o ­
rów  dla p rzew iew u pow ietrza te raz  już zaniechano  — 
kładzie  się ty lk o  nac isk  n a  to , ab y  sk rznk i b y ły  z n a j­
lepszego  drzew a. P odczas za ład o w an ia  n ie  śm ie być  
m asło w ystaw ione n a  tem p era tu rę  wyżej -[-5-5° C. p od­
czas przew ozu najw yższa te m p e ra tu ra  może być  0" C.

A sek u racy a  przew ozu w ynosi 3%  w arto śc i p rze­
sy łk i.

N a  ta rg u  londyńsk im  znajduje au s tra lsk ie  m asło  
bardzo  p rzychy lne  przyjęcie, poniew aż zjaw ia się  zim ą, 
g d y  eu ro p ejsk a  d ostaw a słabn ie, (w A u stra lii je s t w tedy  
lato ) i je s t znacznie tańsze, ta k  iż zw łaszeza d uńsk iem u  
m asłu, do k tó reg o  je s t z barw y , sm aku  i s tru k tu ry  b a r­
dzo podobne, już do tk liw ą k o k u ren cy ę  sp raw ia.

2. S e r .  P ro d u k ey a  sera  zm niejszyła się od p o czą tk u  
obecnego  dziesięcio lecia  (na ko rzyść  p ro d u k cy i m asła) 
i w y n o siła  w 1897 r. 3'9 mil. funt. p ó ł na  p ó ł w fa r­
m ach i w m leczarniach. N ad to  p rzyw ieziono  przeszło  
810 ty s. ft. se ra  w artości cko ło  18 tys. ft. sterl. z innych  
k o lo n ii au stra lsk ich  i z E u r o p y .

S ery  zaś au stra lsk ie  są  średnie j ty lk o  jak o śc i i zo­
s ta ją  n a  m iejscu spoży te . S ery  z m leczarn i jed n ak  osią­
g n ę ły  n a  ta rg u  lo ndyńsk im  lepsze ceny, niż z f a rm ; 
chociaż ogó lny  dowóz je s t nieznaczny.

3. S k o n d e n s o w a n e  m l e k o .  P ro d u k ey a  jeg o  
w N. P d . W alii je s t n ieznaczna (11 ty s. funt.). N a to ­
m iast jeg o  dowóz z W. B ry tan ii (2*3), P d . A u s tra lii 
i z E u ro p y  je s t z n a czn y : z g ó rą  3 mil. fun t. w artości 
oko ło  6l) tys. ft sterl. w r. 1887/8. Z teg o  w yw ieziono 
(do A ustra lii) do 160 ty s . ft. (w artość przęsło  3 ty s. ft. 
s t e r l ) — ta k  iż spoży to  w k ra ju  znaczne ilości m leka 
skondenzow anego, k tó reg o  odb io rcam i są  ludzie na  p a­
stw isk ach  ow iec i w  gó rach .

4. M a r g a r y n ę  w yrab ia k ilk a  fa b ry k  w N. P d . 
W alii (do 14 to n n  tygodn iow ej p ro d u k cy i ogó łem ). P o ­
niew aż n ie  figuru je  ja k o  tak a  w  sp isach  w yw ozow ych 
an i w spraw ozdaniach  ta rg o w y ch , p rzeto  zdaje się  że 
idzie w śwńat jak o  m asło.

5. U b o c z n e  p r o d u c y e .  O dpadki m leczarsk ie  
używ a się  do pasien ia  św iń w e w łasnym  zarządzie m le­
czarń, lub  zw raca się  farm erom . W  pew nej m leczarni 
parow ej znajduje się rzeźnia k tó ra  b ije tygodniow o 
170 — 180 sztuk  św iń i p rzy p raw ia  m ięso na  sposób  a n ­
g ie lsk i lub w y rab ia  s łon inę  i szynki. O gółem  istn ie je  
tąm  12 parow ych rzeźni świń, w czem 4 przy  m leczar­
niach.
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6. Z a k ł a d y  m l e c z a r s k i e  (194), k tó re  s ą  z a ­
o p a trz o n e  w  ja k  n a jle p sz e  n a rz ę d z ia  i m aszy n y , p rz e d ­
s ta w ia ły  w  o s ta tn im  ro k u  w a rto ść  225 ty s . fu n t. s te r l. 
(b lisk o  d w a  i p ó ł m il, zł. a.). W  ru c h u  b y ło  533 m aszyn  
p a ro w y c h  o s ile  3415 k o n i p a ro w y c h ; n a d to  667 s e p a ­
ra to ró w  (c e n try fu g ) , 268 m aśln ic , 187 w y g n ia ta c z y  do 
m a s ła  i 181 p ra s . Z a tru d n io n y c h  b y ło  1329 m ężczyzn 
i 124 k o b ie t.

7. S p o ż y c i e  k ra jo w e  je s t znaczne, g d y ż  z p o ­
w o d u  w y so k ic h  p ła c  lu d n o ść  (1,320.000 g łó w ) d o b rz e  żyje. 
S p o ż y c ie  ro c z n e  w y n o si n a g ło w ę  do  20 ft. m a s ła  i to  
d e se ro w e g o , 3 1/3 ft. s e ra  i 2 V3 ft. sk o n d e n z o w a n e g o  
m le k a .

8. H o d o w l a  b y d ł a  r o g a t e g o  b y ła  daw nie j 
b a rd z o  z a n ie d b a n ą  lu b  p ro w a d z o n ą  w k ie ru n k u  o p a s o ­
w ym . B y d ło  m leczn e  c h o w an o  ty lk o  w  p o b liżu  m iast. 
S k o ro  je d n a k  sp o s trz e ż o n o , iż m lecza rs tw o  a u s tra lsk ie  
m oże w sp ó łzaw o d n iczy ć  z in n y m i k ra ja m i, zaczę to  n ie  
szczędzić  w k ład ó w . W ię k s i  w ła śc ic ie le  sp ro w a d z a li z p o ­
c z ą tk u  n a  w ła sn ą  rę k ę  n a jle p sz e  a n g ie ls k ie  i h o ls z ty ń ­
sk ie  r a s y  — p ó źn ie j p o d ją ł  to  rz ą d  w s k u te k  n a c isk u  
ze  s tro n y  d ro b n y c h  fa rm eró w . S p ro w a d z a n e  z w ie rz ę ta  
p rz y w y k ły  do  p aszy  i k lim a tu  a  i k rzy żo w an ie  z b y d łe m  
m ie jsc o w y m  d a ło  d o b re  w y n ik i. W  o s ta tn im  ro k u  s p ro ­
w ad z o n o  36 sz tu k  k ró w  i b u h a jk ó w  J e rs e y , G u e rn se y , 
A y rs h ire , K e r r y  i D e x te r  po  ce n a c h  od  300 — 900 złr.

T e  k ilk a  d a n y c h  d o w o d zą  w y b itn ie , ja k  w ie lk ie  
zn aczen ie  p o s ia d a  m le c z a rs tw o  (sk o ro  p o tra f iło  np . w y ­
p rz e ć  u p ra w ę  trz c in y  cu k ro w e j), ja k  w ie lk ie  k a p i ta ły  
w  ru c h  w p ro w a d z a , ja k  w  k ró tk im  s to su n k o w o  czasie  
m ożna znaczn e  p o czy n ić  p o s tę p y  — a le  za razem  w s k a ­
zu ją  i to , że n ie z b ę d n e  je s t  p rz y te m  e n e r g i c z n e  p o ­
p a r c i e  z e  s t r o n y  r z ą d u  — o r a z  o r g a n i z a c y a  
i n t e r e s o w a n y c h  ro ln ik ó w , ja k  n iem n ie j n ie  co fan ie  
s ię  p rz e d  o d p o w ie d n im i n a k ł a d a m i  n a  s z k o ł y ,  
s t a c y e  d o ś w i a c z a l n e  i p o d n ie s ie n ie  h o d o w l i— bo 
ty lk o  e n e rg ic z n a  i św ia d o m a  ce lu  p ra c a  p ro w a d z i do 
ce lu . W o b e c  u s iło w a ń  zm ie rz a jąc y c h  do  ro zw o ju  m le- 
cza rsw o  u  n a s  — p a m ię ta ć  o tern i uczyć  s ię  z o b c y c h  
p rz y k ła d ó w , n ie  zaszkodz i.

T. K.

Kronika mleczarska.

Pojenie bydła wodą podgrzaną — i wydajność
mleką. W ostatnich czasach stacya doświadczalna uniwersytetu 
w w isconsin przeprowadziła bardzo ciekawe próby z pojeniem 
krów mlecznych wodą zimne i ciepłą. Ponieważ u nas często- 
kroń mało się na tę kwestyę zwraca uwagi zdaje się nam, że 
nie od rzeczy będzie rezultaty tych doświadczeń w krótkości 
przytoczyń Do doświadczenia użyto sześciu krów, które otrzy­
mywały jednaką paszę i wogóle w jednakich pozostawały wa­
runkach. Tylko trzy z nich pojono wodą ogrzaną do 21° C. trzy 
inne wodą o 0° O.

Po pewnym czasie odwróconeporządek tak, że te które otrzy­
mywały początkowo wodę zimną dostawały znowu przez pewieu 
czas podgrzane i odwrotnie. Rezultaty były takie, że krowy po­
jone wodą podgrzaną dawały przeciętnie pól litra mleka więcej 
jak  pojone wodą zimną i okazywały przystem lepszy apetyt.

Na Bukowinie powstała w ostatnich czasach pierwsza 
mleczarnia w Tereblestie. Mleczarnia przerabia przeciętnie 450 
litrów mleka dzienie dostarczanego przez 28 spółkowych. Na 
1 kg. masła potrzeba 22— 23 litrów mleka, przyczem masło 
sprzedaje się w Czerniowcach po cenie 1 zł. 10 ct., tak że sa ­
mem masłem — jak  łatwo obliczyć uzyskuje się mniej wiecej 
5 et. za litr mleka. Mleczarnia zaopatrzona w maszyny dostar­
czone przez akcyjną fabrykę „Separator11 we Wiedniu.

Wpływ wieku krów na ilość i jakość mleka.
Próbne udoje prowmdzone w Allgau już od roku 1894. dają 
następujące rezultaty co do wpływu wieku krów na jakość i 
ilość mleka. — Ilość mleka zwiększała się stale do piątego 
cielęcia, poczem powoli opadała. Najtłustsze mleko dawały kro­
wy po trzeciem i czwartem cielęciu; najwyższy ciężar gatun­
kowy notowano po pierwszem a najniższy po szóstem cielęciu. 
Zresztą różnice w zawartości mleka wahały się w stosunkowo 
niewielkich granicach.

(Milch Zt<j.)
Nowa metoda wyrobu m asła. W Szwecyi od pewnego 

czasu zaczynają niektóre mleczarnie próbować wyrabiać masło 
według t. z. metody N erstedf a. Polega ona na silnem i obfitem 
płókaniu masła wodą. Przedewszystkiem już przy centryfugo- 
waniu odbiera się śmietankę rzadszą jak  zwykle (16 — 20°/0) 
gdyz przy wyrobie masła otrzymuje się z takiej śmietany ł a ­
twiej ową grudkowatą strukturę o którą chodzi. Po wyjęciu 
z tnaślnicy płócze się masło dotąd, póki odpływająca woda nie 
jest zupełnie czvsta. Potrzeba do tego 3 0 —40 litrów wody na 
1 kgr. masła. Masło przed wygnieceniem zostawia się paro go­
dzin w zimnej wmdzie dokąd nie stwardnieje — poczem zię 
w zwyczajny sposób wygniata i soli.

Przy takiem postępowaniu z masłem traci ono znaczna 
część swego aromatu ma jednak nad zwyczajnie wyrabianem 
masłem tę wyższość, że odznacza się większą trwałoś-ią. Przy­
tem usuwa kię w ten sposób — przynajmniej częściowo — 
wady masła powstałe czyto ze złej paszy czy też z zanieczy­
szczen i mleka.

Głównym warunkiem jednak jest dobra czysta woda.
(M ilch Zt;).)

Farbowanie masła. Jak  wiadomo używa się w ml - 
Czarniach rozmaitych barwników roślinnych, nieszkodliwych ce­
lem nadania m słu — zwłaszcza w zimie przyjemnego żółta­
wego koloru. Przeważnie używany do tego jest barwnik drzewa 
Bixa orellana rosnącego w Ameryce południowej i Tndyach 
wschodnich. Konsumenci angielscy wymagają masła zabarwio 
nego na jasny słomkowy kolor, masło zaś przeznaczone de po­
łudniowej Ameryki, Hiszpanii lub Portugalii musi być farbo­
wane silnio n a  kolor pomarańczowy. — Poniżej podajemy spo­
sób obliczenia ilości farby na daną ilość śmietany gdy chcemy 
aby nasze masło zawsze było mniej więcej jednakowo zabar-. 
wionę.

Najlepiej objaśnimy to przykładem Przypuśćmy żeśmy
się poprzednio doświadczeniem przekonali, że po dodaniu do 
śmietany farby w stosunku 4 cm. sześć, na 100 litrów mleka, 
otrzymaliśmy właśnie takie masło jakie je mieć chcemy.

Ile więc dodać farby do 95 Itr. śmietany, której nam na­
sza centryfuga odbiera 12°/0 ?

Ponieważ ~  =  8'33 1 litr śmietany otrzymaliśmy
z 8-33 Itr. mleka; że zaś mamy przerobić na masło 95 Itr* 
śmietany, to odpowiada to (95.8 '33^=791-35) 792 litrom mleka-

( 792 4 \
- =  31-68 j  31-5 cm. sześć, farby

na 95 litrów śmietany.
W lecie w naszych stosunkach, przy gustach naszych kon­

sumentów, którzy nie wymagają zbyt żółtego masła, farbowanie 
jest polecania godnem tam gdzie masło ma niemiły łojowaty 
wygląd
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